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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E -

z  Petersburga, 17 Czerwca.

Mi nisteria Spraw zagranicznych i oświecenia 
publicznego poruczyły byty w roku 1817 JVV. 
Uwarow, sprowadzić z Paryża przez pośre­
dnictwo uczonego Paro na S ilw estra  cle S acy  
dwóch uczniów szkoły  lanioczney ięzyków 
wschodnich, celem dawania takowveb w tu- 
teyszym uniwersytecie- W  tymto zamiarze 
przysłani tu PP. Demange i Channois, otwo­
rzyli systematyczny kurs pomiecionych ięzy-  
ków. Popisy publiczne tak w  przeszłym iak 
i teraznieyszvui roku w obecności licz­
nie zgromadzonych osób znakomitych i 
znawców literatury wschoduiey odbyte, do­
wiodły tak gorliwości nauczycieli ink zna­
cznych postępów uczniów. Rzecz iest 
godna uwagi źo professorowie po dwóch 
letnim tu pobycie takiey znajomości mowy 
rossyyskiey nabyli, i'2 w niey duią swe lek-

cyie ięzyka a r a b s k i e g o  i perskiego, a wkrótce 
otworzy sig katedra tureckiego, a potem
ormiańskiego. Dla ćwiczenia sig zaś w poto- 
C7 tiey m o w ie  perskiey , iest Pers p rzy u n iw e r ­
sytecie tuteyszym światły i posiadaiącj' igzyki 
europejskie, Cesarz JMŚĆ w nagrodę gorli­
wości PP. t)em ange  i Channois ozdobił ich 
ord erem  Ś. Anny 3 c ie y  klassy, a uczniom 
i ę / y k ó w  wschodrncb nayłaskawiey nadać ra­
c z y ł  n ie m a łe  przywileie i korzyści, które  im 
po skończonych kursach przy wstąpieniu do 
służby w- Kollegiią spraw zagranicznych s łu -  
i y ć  będą.

W imiennym Jego Cesarskiej’ Moś&i łfay-  
wyźszym Ukazie, wydauym do Rządzącego  
Sonatu, dnia 22 przeszłego miesiąca kwietnia, 
z podpisem własnoręcznym  Jego Cesarskiey 
Mości, wyrazouo.

„Postrzegając z okoliczności, które się okazały  
w' czasie wymiany assygnat państwa dawniejsze­
go kształtu 100, 5o, i rublowey wartości na
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nowe, iż równie dla nlewiadomości o u s tan o ­
wieniu wymiany, iak i dla opieszałości w 
podawaniu daw nie jszych  assygnat przed u p ły -  
nieuiem term inu, zostawały assyghaty w ręku  
szczególnych ludzi uiewymieuione, przez U ka­
zy Nasze z dnia 5 i października 1819 i 4 lu ­
tego 1820 roku p rzedłużyliśm y termin wy­
m iany  dla sybirskich guberniy do dnia igo 
Sierpnia, a dla wszyskich innych  do Igo m a­
la teraźniejszego roku. W tym źe czasie, z po­
czątkiem roku  1820, rozpoczęła się także w y­
miana assygnat iocio  1 Śc.iorublowych na n o ­
we, z postanowieniem rocznego term inu do 
ig ?  stycznia 1821 roku .

Ze by w czasie wym iany i tych assygnat nic j  

zaszła  podobnaź niewiadoiność, albo opiesza­
ło ś ć ,  i-akie zasz t f  w czasie wymiany assygnat i  

wyzszey w artości,  i źehv każdy, maiący 10 w 
swoim ręku , m ia ł  pobudkę do wczesnego po­
starania się o ich  w ym ianę 11a nowey l lo zk a -  
zuiemy:

1) Do zwierzchności gubern ia lnych  ponowić 
zalecenie, iżby, stosownie do położenia gu b e r­
niy 1 miejscowych" okoliczności, u ż y ły  wszel­
k ich  zależących od siebie środków, przez 
nneyskie i ziemskie po lic je ,  przez obwieszcze­
nia na ia rm arkach  i przez rządy -włościańskie 
do uczynienia wiadomemi rozrząd zeń Rządu 
iak o inieyscacb, gdzie się uskutecznia wy­
m iana drobnych  assygnat, tak i o terminie i e y  

ostatecznym który d la  wszystkich powszech­
nie gubern iy  postanowiony do ig o  stycznia 
1821 rokuj dla pewniejszego zaś uczynienia 
w iadomym tego ukazu, czytać go w kościo­
ł a c h  po mszy.

2) Wolne k rążen ie  assygnat d robnych , iocio 
i Sćiorublowych dawniejszego kształtu po­
między prywatnymi ludźmi, zostawić iak pier- 
wiey tylko do  dnia igo  września teraźnieysze- 
go 1820 rokuj po tym zas terminie zostawić 
do woli każdem u ich  nieprzyvmowania, rów­
nież przy jm ow ania  ich  na pocztach dla prze­
syłania  do  mieysc d rug ich  nie pozwolić od 
dnia igo listopada teraźnieysrego roku.

3) W  biegu zaś ostatnich czterech mięsięcy 
1820 roku ,  p rzy jm ow ać  ie ty lko w m ie jscach  
ustanow ionych dla wymiany i we wszystkich 
mieyseach skarbowych w op łac ie  podatków 
poszlin, poborów i wszystkich m ie jscach  na 
nowo zalecić, i ż  Z upłynieuiem  ustanowionego 
ukazem z dnia 20 października 1819 roku 
dawniejszego kształtu assygnacye iocio i 
Sciorublowey wartości na  wymianę i o p ła tę  
przyymowanemi nie będą.

Rządzący Senat nie zaniecha uczynić zalo 
żąeych  od niego rozporządzeń około  przy w ie­
dzenia tego do należytego wykonania.*

Rządzący Senai rozkazali: Ten  naywvźszy 
Jego Cesarskiej Mości Ukaz dla wykonania 
obwieście  c a łe m u  narodowi. Co dopełn ia  się 
przez niniejsze.

Drukowano w
O ry g in a ł  podpi- / i y r  p  \  St. Petersburgu 
sany przez R zą-  V /  P r z V Senacie d.
dzący Senat. i 3 maia 1820.

— Pani K a ta la n i w przeszły goniedziałek d a ­
ł a  czwarty swóy koncert,  i poczwartvkroC 
zachw ycała  publiczność tutevszą swein czaru- 
iącem pieniem. Lecz sądząc z tych powsze­
chnych  uniesień z tych jednom yślnych okla­
sków, któżby niem yśtił  źe publiczność tu tey- 
sza pierwszy dopiero iaz  słyszy tę  n ie d o ró -  
w naną  artystkę, tę K rólow e g łosu  ludzkiego'. 
Taka to iest w łasność  prawdkiwey d oskona ło ­
ści, im więcey się nad m ą  zastanawia im czę ­
ści ey daie się sposobność iey rozważania, teru 
więcey zdaie się  w oiey zna jdow ać  przyiem- 
nosci, tern nowsze i n ienasladowane zdaie się 
odkrywać wdzięki.

—  Pani C atalani w y ieeb a ła  teraz na czas 
nieiaki. do Cesarskiego S ie ła ,  a za powrotem 
do ostatni swoy koncert.. Dzień w klorvnt 
nastąpi iescze me iest w yznaczony; lecz 
s k ła d a ć  się będzie z następujących  przed­
miotów:: 1) Wielka scena i a r \ ia  z Se-
miratnidy. So'n R egina  Son G iten iem \ 2) W a -  
ryiaeiie z Molinari N el cor p in  non m i sento j 
3) Arvi z Wcstalki przez Spontini; 4) Cavatiua 
Oh quanto  Panimaj 1 na ostatek hym n rossy-y- 
ski u łożony  przez A ntonoliniego  i śp iew any 
przez Panią Cat u lan i w Akwisgrnnie: T y  w o z-  
w ia u l.a a  b ta h o d a tn jy . Z Petersburga P. K a ­
ta lani ledzie do Moskwy, zkąd pow racaiąc b ę ­
dzie znowu w Warszawie.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

R ozkaz d zienny  do w o jska  Polskiego.

w Kwaterze G łów ney  dnia 7 Czerwca 1820. 
w W arszaw ie-

Z a  n a y w y ź s z y m  r o z k a z e m .

O trzjm u ie  dym issyę .
W  Gwardyi; W jiułku btrzelców konnych ,  

Podporucznik Uippolit Brzostowski, z pozwo­
leniem noszenia m unduru .
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Przechodzą na Reformę.

W  piechocie: Z p ułku  ig o  liniowego, P od ­
porucznik Walerymi Niedobyłski. i z p ułku
5go liuiioweęro, Porucznik Kazimierz Czernicw-  
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ski, obu nie przestając należeć  do  tychże
pułków .

Umieszczony zostaie.
W  wovsku: Z p u łk u  grenadyerów gwardyi,  

Kapitanowie: Zieliński r Owczarski, w stopniu  
Maiorów.

w Korpusie Inwalidów i PP' eterandw.
Z korpusu żandarmoryi,  Kapitan B o g u s ła w -  

ski, z przeznaczeniem do kompanii io tey  W e ­
teran ów

W ykreślony zostaie z kontroL 
W  Korpusie Artylleryi i Inżynierów: z k om ­

panii óciey lekkiev pieszev Porucznik. Swier-  
g ock i zm arły  w dniu 28 Maia r. b.

N a c z e l n y  Wó d z .  
(podpisano) R O N S  T  A N T Y.

W.  X.  R ,
Zgod no z o r y g in a łe m
Jen era ł Szef Sztabu G łó w n eg o  Toliński.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P e u s s  y . 

z Berlina, i 5 Czerwca.
Przez uadzwyczayną okazvią otrzym aliśm y z 

Paryża następuiące ważne doniesienia:
Zabiegi czynione przez Margrabiego Chauve- 

lin  celem  zyskania przywiązania ludu, niem ia-  
ł y  innych  s k u t k ó w  iak k i l k a  k ł u t n i ;  l e c z  Pa­
ryż z u p e ł n ą  c ieszy ł  się sp okoynością .  W  nie­
dzielę 4- b. m. w św ię to  Bożego c ia ła  gw ar-  
dyia narodowa z łożon a  z dobrych i sp okoy-  
n ych  obywateli czuw ała  nad tem , aby ludzie 
z łoś liw i meprzedsięwzieli iakicli n ie ładów . W 
poniedziałek posiedzenie izby deputowanych  
b y ło  nader burżliwe, na którem cz łon ki le-  
w ey strony, m ocno się  uskarżały  na krzyw­
dy wyrządzone im w przeszłą  sobotę na u licach.  
d. tego powodu policvia przedsięwzięła wszelkie 
ostrożności dla zachowania nadal porządku  
1 kazała odczytać publiczuie prawo o 
schadzkach buntowniczych. Obok tych wszy­
stkich ostrożności półtora tysiąca blisko ucz­
niów i kommissantów kupieckich tudzież o f i ­
cerów n iegdyś gwardyi Napoleona teraz na 
pólow ie  ż o łd u  będ ących , zebrali s ię  na placu  
Lud wika X V , i iak zdawało się czynili przy­
gotowania do bitwy z przeciwnikami swoiemi.  
Trudno iednakże b y ło  zgadnąć kogo oni mie-  
L za przeciwników; gdyż ch oc iaż  na u licach

p rzyleg łych  zgrom adził się b y ł  niezmierny  
t łum  ludu; ten iednak sam ą ciekaw ością  zda­
w a ł  się powodować. Co sie zas tycze gwar-  
dy, K 'ólewskiey, nakazano ley b y ło  zostać w 
koszarach. Zebrani na p om iecionym  placu  
Lu Lvika XV w ołali:  Niech żvi e  karta konsty-  
tucyyna! »VV tenczas 5o żandarmów konnych  
s ta n ę ło  na placu dla zozproszenia n iespokoy-  
nych i c i poczęli iuż byli zmykać; lecz  
gdy uyrzeli, że  żandarmowie niedobywali bro­
ni, znowu nabrali d ucha. Jednakże gdy nad­
c ią g n ą ł  z  pola ehzoyskiego oddział strzelców  
iezdnych p ułku  X ią żę c ia  Berry , musieli się  
rosproszyć. Strzelcy oczyśc iw szy  takim spo­
sobem plac pomieniony, n ieehciel i  daley śc i­
gać  zu c h w a ły c h .  To d a ło  powod d o o  z 
nich odważnieyszyni do skupienia się znowu  
w pcwney o d le g ło ś c i  i zaięcia c a łe g o  bulwaru ku  
przedmieściu S .  Antoniego c ią g n ą c eg o  się. Za­
miarem ich b y ło  zbuntować pospólstwo; lecz le ­
g o  niedokazali i miasto licznych stronników,  
spotkali iadącego m arszałka Oudinot konno.  
B y ł  011 w ubiorze cywilnym; lecz  zawsze tyle 
na nich sprawił wrażenia iż ięli s ię  co  tchu
zm yk ać.

W  sobotę, w niedzie lę  i poniedziałek u w ię ­
ziono do 6'o osob. W e wtorek czyn iono  ie -  
scze niektóre zam achy na zamieszanie spokoy-  
ności i schw ytano lescze ki lku zuchw alców .  
Obywatele nienależeli zgo ła  do tych w szyst­
kich n ie ładów . W  poniedziałek także i rze­
m ieślnicy  zbierali się kupami po ulicach;  
Tęcz z a w s z e  i c h  r o s p r a s z a n o .  D o b r y  s p o s o b  
myślenia obywateli i 20,000 woyska pod roz­
kazami zwierzchności b ęd ącego , każą się spo­
dziewać r y c h łe g o  powrotu zu p e łn ey  spokoy-  
n o sc i .

Prefekt Policyi Hrabia Anąlais za lec i ł  iak 
naysurowiey, aby iak u ayczęśc iey  odczytywane  
b y ły  ludowi prawa o  schadzkach buntowni­
czych ,  a żandarm owie i policyianci m aią  roz­
kaz niepozwalać trzem nawet osobom  zgro­
madzać się w iedno. Młodzież od 20 do 22  
lat wieku m aiąca nietvlko w ykrzykiw ała  usta­
wicznie: »Niech ży ie  karta konstytucyyna; lecz  
pozwala ta nawet sobie k rzyw dzących  wyrazów  
w zględem  Rządu.

W  dzienniku S ła w a  czvtam y w zględem  
wszystkich tych  wypadków następujące donie­
sienia:" W czoraysze sceny  przv wyysciu  z izby  
deputowanych, o d n o w iły  s ię  dzisiay, z tą ty l­
ko różnicą,  iż b y ły  nierównie burżbwsze.  
T łu m y  m łodzieży  z b iałem i kokardami
a la  boiintoriniere p rzechodziły  po placu



Ludwika XV z okrzykami: Niecli żyie Kroi;
3 tym znowu inni młodzieńcy odpowiscłiui* 
niech żyie konstylucyia. Wkrótce doszło do 
bitwv; lecz nadeszli żandarmowie przecięli 
tę w ojnę i rosproszvli niespokoynycb, którzy 
jednakże przechodząc koło balustrady Tuille- 
ryiów znowu zawołali: Niech zyie konstytu-
cyia i szli daley po ulicy Rivoli."

Publiczne posiedzenia izby Parów w spra­
wie Luwela  rospoczęły się 5 b. m. Wielu 
ministrów i posłów zagranicznych, między 
które mi b y ł  także i perski znajdowali 
się n a  tein publicznem posiedzeniu. Kanclerz 
d'Ambray  b v ł  prezesem. Zaboyca by ł  za­
wsze spokojny, c.boiętny i zacięty, co nader 
niemiłe sprawiło wrażenie na wszystkich 
obecnych. Gdy rosprawy zostały skończone, 
widzę opuścili izbę, a członki naradzały się nad 
tein, iaki wyrok powinny wydać. Otworzo­
no  za tern znowu drzwi izby ■ wyrok śmierci 
ogłoszonym został przestępcy w obecności l i ­
cznie zgromadzonych widzów. -— D°ia 
b m. Jenerałnv prokurator bada ł  po raz 
ostatni zabóvcę w‘ więzieniu; lecz mc nowego 
niomógł się dowiedzieć. Luvel z początku 
niech ciał przyiąć pociechy iukie religna po- 
daie- lecz potem prosił aby mu sprowadzono 
Xiedza i spowiadał mu się; co nawet i w 
.dzień exekueyi powtórzył; la zaś dokonaną zo­
stała 7. b. ni. o godzinie <6tey z rana. Dwa
legionyV stały pod^bronią na placu Greve dla 
zachowania spokoyności, a nadto caJa <ą°ga 
od więzienia a ż do placu osławiona była żan­
darmami i kirasierami gwardyi. Liczba widzów 
miała wynosić według zapewnień gazet na­
szych do 2.00,000.— Luwel idąc na plac śmier­
ci b y ł  niezmiernie blady; lecz zawsze spo- 
koyny i oboiętnie na wszystkie strony p°glą- 
dał Gdy iednak zbliżył się ku rusztowaniu, 
niemÓgł ukryć wewnętrznej' niespokoynosc.11 
przestrachu. ' Ukląkł, odmówił krótką modli­
twę, a o samey szóstey ścięto mu głowę. 
Lud zgromadzony-, przez c a ły  czas głębokie 
zachowywał milczenie, a potem spokojnie 
się rozszedł; lecz la spokoyuość by ła  tylko po­
zorna- o qiey bowiem przed południem, uka-

1 - 1 1 __________1... i l i . m  li
żał się na bulwarze kapucj-oów tłum  ludu

ogromnemi kiiami, który z początku w o ła ł  
•Niech żyie karta konstytucyjna, a po .tein 
nawet: >,Niech żyie Cesarz!" Ten t łum  coraz
się powiększał; lecz w końcu ustąpić musiał 
przewyższającej- sile dragonów i żandarmów. 
Głównych hersztów połowiono i  spokoyność 
powróciła.

R O Z M A I T O Ś C I .
Hrabia W e slfa l  syn niegdyś Burgrafa fryd- 

bergskiego mieszkał ^irzed nieiakim czasem w 
Bonie, gdzie młody iego synek chodził do 
szkoły publiczney i siadał zwyczajnie obok 
syna mieszczanina tamecznego. Młody ten 
Hrabia widząc razu iednego iak towarzysz 
obok iego siedzący z apetytem iadł na śnia­
danie chleb z masłem, poczuł także apetyt i 
prosił kolegę, aby mu cząstkę z śniadania 
swe^o udzielił. Z ukontentowaniem uczynił 
to svn m i esc za n in a. Lecz gdy Hrabia drugi i 
trzeci raz powtórzył swą prożbę, chłopczyna 
widząc iż mu się samemu nic niezostauie 
•Głodnyś iak w idzę Hrabia; rzek ł  mu; lecz ta 
tak-że ieść chcę i więcey ci dadz niemogę.* 
Mocno to obeszło Hrabiego i powróciwszy do 
domu opowiedział wszystko ojcowi swoiemu. 
Ten zagniewany takim iak mniemał zuchwal­
stwem syna mieszczan in aj prosił nauczycieli 
abv go przyzwoicie ukarali; lecz ci niewidżąc 
żadnego ze strony ubogiego ch łopczycy  prze­
stępstwa, -medali nayrniiieyszey baczności 11a 
prożbę Hrabiego. Nicukońtentow.an y iescze 
bardziej-, szukał tylko zręczności aby się pom­
ścić swey krzywdy. Zwabił młodego ch ło p ­
czycę  tlo domu swego i tam go obił. Do­
wiedzieli się wkrótce o tern rodzice chłopczy­
ka i pozwali Hrabiego do sądu obwodowego 
w Kelu. Niestanął lam osobiście Hrabia 
IV es tfa l a posłał tylko, pełnomocnika. Ten 
więc wysłuchał wyroku, który by ł  w treści 
następuiącey: .Ponieważ Hrabia VP estfcil .zwa­
biwszy ucznia szkoły narodowej- do swego do­
mu, w przeciwność "wszelkim prawom obszedł 
sie z nim okrutnie, ma b jd ż  przeto zamknię­
ty 'w  więzieniu przez :dwa lata i 200 /ranków 
kary pieniężney zapłaci. A rodzice skrzyw-/ 
dzonego rnaią prawo poszukiwać tia leżneg\. 
zadowolnienia drogą sądową.

\V  P U T  E  B  S B U B  G

W d r u k a r n i  w o i e n n e y  G ł ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S J E S E 1 E J  MS Cl .


